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Diaczego?
Na 500-fecie W iła  Stwosza 

N \emcy szykują cały stos bro ­
szur i poważnych dzieł Będą 
go rek lam ow ać jako sw ojego!

Polska  —  m c. P ro f T ro ja ­
now ski napisał o Stwoszu do­
brą rozprawę, M S Z  wyasy­
gnow ało pieniądze na druk. 
ais cdg p ro f. um arł —  druk  
natychm iast przerwano.

D laczego? dziw i się prasa, 
przecie lo  było bardzo potrzeb  
ne wydawnictwo?

D latego, ie  subsydia państ­
wowe nie idą u nas na to co 
trzeba, ale na tego kto je  wij- 
drepcze, wydębi, wyżebrze, wy 
protekcjonaje , sobie. U n iłosk i 
szwedJł się przez rok  po Ame­
ryce P łd  za pieniądze MSZ 
po to  by napisać nudną książ­
kę o nudzie i  splenle.

A że um arli nie m ogą anly- 
tzam brow ać i zabiegać o p ro ­
tekcję  —  dobra książka p ro f  
Trojanow skiego nie u jrzy p ó ­
łek  księgarskich, (k o l. ).

(p śrefislosiecinydi mmrm o c z m  -M in
C ię żk ie  w a r n i k i ' b y tu  E s t o ń c z y k ó w

Tallin w lipcu ] 937 
1 n erw  ..za rz^cz, która uderzr w  

oczy w  Tallinie, to czystość i iad pa­
nujący w  tym niedużym ale iuchM 
wym  mieście i-*rzez chwilę przypomi 
na .n się Warszawa —  ta widok 
.stróżów ładu publicznego"*, czyha 

iących ia nieuważnych przechod­
niów. Kara 5 koron za złe  przecnc 
dzenie ulicy. Nie widać jednak lek­
komyślnych piechurów. M oże to 
zmyśl oszczędności charakterystycz­
ny dla Estończyków a może istotnie 
poczucie ładu reguluje ruch.

W ZALOTNEJ 
ZIELENI

Talkn lOi.ie w  zieleni, świeżej; de 
likatnej zielem oółnuey. Gasony, 
kwietniki, ogrody, masy ogrodow, 
okalające miasto. Sławny taiem o- 
grodiiiczy Estończyków można tu 
podziwiać w  całej pełni.

Stioją w  tą cudowną zieleń 
r, średniowieczne mury Tallina na­
bierają zal itności, niewinnej kokie­

terii. Niech tylko padnie promień 
9łońca na miasto widok jego od stro 
ny rrw za  morze obudzić natchnienie 
w każdym wrażliwym na piękno ma­
larzu. Czerwienieją w  słoń u dachy

uomów, stają się nagle wesołe, roze­
śmiane jasnością dnia poczerniałe 
wieże gotycKich kośriołtw. Nad sza­
rym smutnym morzem północy otwie 
rc się obraz meoczeniwanie weroły 
i bogaty kontrast, w  którym odczu 
wa się melancholię i radość zarazem.

DWA TALLINY
otary Rewel, ponury Rewel, zciem- 

niały od nieszczęść, spauającycb w  
przeszłości na całą tą ziemię w  la 
tach weik i ciężkiego poddaństwa 
Revel, ukrywający w  swych lochacn 
setki szkieletów z wojen, prześlaao- 
wari i średniowiecznych zoroóni, Re­
wel, mający za sobą cale stulecia 
pełne nieszczęść i okrucieństw zno­
szonych, odmładza się teraz, przemie 
nia w  Tallin radosny, tętniący no­
wym silnym życiem. -

Trzeba tu oglądać dwie rzeczy: 
stare bogactwo średniowiecza, zaklę­
te w  mury i przebogatą żywą pracę 
Estonii dzisiejszej.

Wśród zauytków oglądamy "stary 
zamek wzniesiony W' X III w. przez 
Duńczyków i trzy piękne kościoiy z 
tej samej epoui. Ratusz na<srarszj w 
Europie, część murów i kilka innych

Norszyn Zdróf
histoi ia Morszyna sięga pierwsze] 

pniowy CV1 wieku, w  +ym bowiem 
czas:e zaczęto eksploatować tutaj 
sól jaualną, a ponieważ wówczas nie 
znano mineralnych środków przeczy­
szczających, mirt w ięc nie m ógł oce­
nić znaczeni? spostrzeżeń nsd dzia­
łalnością son morszyńskiej. Morszyn 
zatem mógł stanowić pierv-sze na­
turalne źródło w  świecie, na przeszło 
100 lat przed odkryciem przez Glau- 
bera siarczanu sodowego

W  roku 1882, ówczesny właściciel 
Morsz/na, obywatel lwowski bontfa- 
cv Stiller -apisat testamenten. mają­
tek 'en Ga!icyjskiemu T-wu Lekarzy 
Polok ch (jbecnie T-wo Lekarzy Po l­
skich.) z przeznaczeniem na fundusz 
wdów  i sierot po lekarzach. Morszyn 
zniszczony w  -czasie wojny europej- 
sk.ej, a następnie dzierżawiony w  ro­
ku 1933 ,>rzechodzi pod bezpośred­
ni zarząd T-wa Leka,zy Polskich.

Morszyn położony w  okolicy %pod- 
górskiej 325 m. nad poziomem mo­
rza, uważany był w  pierwszym  sta­
dium swego rozwoju za stacje „pneu 
matyczną , do której' kierowano cho­
rych ze zmianami dróg oddecho­
wych, jednak stosowanie solanki 
m orsiyńskiej zmieniło chrrak*ei
zdrojowiska.

T  w- Iiekarzy Polskich zwróciło 
szczególną uwagę na naukowe zba­
danie całokształtu zagadnień 'zw ią za  
nych z oceną wszystkich warunków i 
właściwości Morszyna. To też pow­
staje we Lw ow ie Kom itet Naukowy 
dla przeprowadzenia i usystem atyzo­
wania badań klimatofizycznych i
klimatologicznych, geograficznych, 

geologii znych, hydro leczniczych,
bakteriologicznych, chemicznych, fy  ■ 
to  i  zooklimatycznych. Poza tym i 
pracami, ogłoszono prace z dziedzi­
ny Hydrologii lekarskej, chemii i
kliaiki.

Z  naturalnych czynników leczni­
czych Morszyna wymienimy jo  so­
lankę, która pochodzi ze źródła „Bo­
n ifacego" głębokości 50 m. Solankę 
te stosuje się w  rozcieńczeruach od
1 do 6% w  postaci kąpieli solanko­
wych, solankowo-gazowych wreszcie 
jako woda do picia o różnym stęże-
iru. Z solanki te j znajdują się w han
dlu sól morszj-ńska krystaliczna, 
dalej sól morszyńska w  pakietach po
5 gramów, oraz wcda g( rzłca o stę­
żeniu około 5/d%. Sól morszyńska 
pozbawioną jest chlorku sodowego, 
stąd też m ożra ją  stosować w  cho­
robach, w których używanie soli ku­
chennej jest wzbronione. 2° woda 
hipotetyczna a  nrnimainei i obojęt­
nej 1t1in6ralizac.fi ze źródła „pod 
M atką Boską“ , a o działaniu której 
podajemy poirże j i 30 borowinę 
morszyńska, jedną z najlepszych bo­
rowin w ogóle znanych, o której

właściwości fizyczne, chemiczne i 
farmakodynamiczne wywołują do­
skonałe wyniki w  leczeniu wielu 
choró* ogiluych oraz schorzeń m iej­
scowych W yże j wymienione czynni­
ki ltczniczo oczywiście nie wyczerpu 
ją  wszystkich zasobów i możliwości 
jakimi rozporządza Morszyn.

Morszyn posiada obecnie najbaraziej 
nowoc-.zsne urządzenia, w dziedzinie 
leczenia przewodu pokarmowego, cuk­
rzycy, dróg oddechowych i t. rd

Urządzenia te, jak kabiny do prze­
płukiwać kiszkowych, wziewalnie o- 
gślne i indywidualne, pomieszczenia 
dla przepłukiwać pochwowych, urzą­
dzenia na masnże, hydroterapia, ką­
piele parowe, łazienki borowinowe i 
okłady znajdują się w  oomieszczeniach 
mczern nie ustępujących pod w zglę­
dem higieny i komfortu urządzeniom 
w kurortach zagranicznych.

Urządzenia służące do przyrządze­
nia kąpieli solankowych i borowino­
wych są udoskonalone i zmechanizo­
wane. Borowna dostaje się za pomo­
ce elektrycznych transporterów do 
zbiorników, skąd do kaetzi opatrzo­
nych mieszadłami poruszanymi za po­
mocą elektryczności, a ogrzewanymi 
parą.

Zainstalowano- szereg pomp elek­
trycznych. Urządzono własny wodo­
ciąg po ujęciu wody w  szeregu stud­
ni. Sulanka pompowana jest wprost 
ze źródła odlegltgo o 1 km. ud łazie­
nek. - -

.Na terenie całego zdrojowiska prze­
prowadzono inwestycje o charakterze 
zasadniczym, a więc, oo opracowamu 
planu urbanistycznego 1 planu zabu­
dowań, urządzono wodociągi j kanali­
zację, zbudowano elektrownię Pa ca­
łego zdrojowiska, drogi częściowo 
wyasfaltowano przystąpiono do bu­
dowy rurociągu gazow ego z  Daszawy 
(5  km ), przystąpiono do budowy kina 
i sali teatralnej wykończono korty te­
nisowe, które znajdują się na terenie 
parku, a w pięknym domu zdrojow; .n 
który będzie wykończony w  maju 1938 
roku znajdować się będzie poza po­
mieszczeniami na hydroterapię, fizjo- 
terap ę, laboratoria i kąpiele także po­
mieszczenia dla restauracji, kawiarni 
i sal rozrywkowych.

Pomyślano również i-o  handlu. Za­
rząd zdrojowy wybudował i oddał_ do 
użytku halę targową, gdzie wynajm o­
wane sa lokale, wyłącznie dla chrze­
ścijańskich sklepów'. Wymieniliśmy 
powyżej najważniejsze inwestycje, 
które rozpoczęto lub nawet wykona­
no, a o których już wspominaliśmy w 
poprzedniej korespondencji. M iędzy 
innymi jt ż wykończono budowę no­
wi 1 pijalni „pod Matką Boską** dla wy 
dawania wody hipotetycznej, Budowa 
na slupach kamiennych z efektownie 
oświetlonym źródłem Wod? „pod 
Matką Boską” należy do wód leczw-

czycti, które wywołują łagodne dzia­
łanie moczo-pędne, a stąd znów k o - ; 
rzystnie działają w  kamicy nerkowej, 1 
w zapaleniu mieaniczek i  w  pewnych 
postaciach zanalenia pęcherza, a pc_a- 
tym wywołuje „rozcieńczenie żółci”  i 
„poprawia teren** u chorych wątrobo­
wych.

W oda ze źródła „pod Matką Boską'1 
znajduje się w  handlu jako woda sto­
łowa pod nazwa „morszyńska” . W oda 
ta nasycona jest bezwodnikiem w ęglo­
wy m.

Bogaty zasób natiralnych czynni­
ków leczniczych Morszyna i istnieją­
cych urządzeń pozwala na wielostron­
ne zastosowania lecznictwa w  wielu 
postaciach choroD, a przeoe wszyst­
kim fuch, które tworzą swoistą w ła­
ściwość tego uzdrowiska. Emer.

kościołów zbudowane były w  okre­
sie, kiedy Tallii był wolnym mia 
stern haiueatyckim. Są oczywiście 
pozostałości szwedzkie i ślady pano­
wania Moskwy. Wszystko ic  lazem, 

pomieszane wpływy kilku kultur na­
dają miastu specjalny, charakterysty­
czny wygląd.

NOWE ŻYCIE
Obok starych murówi wznoszą się 

nowoczesne wspani ile gmachy.
Z  zacałem  neofitów, jeszcze róz­

gi zani łuw/ią przelań, zr niepodleg­
łość kraju Estończycy z  Zarliw , pra­
cowitością budują swoje nowe życie.

Wszelkie .nożliwe organizacje i 
instytucje społeczne czuwają i wspie­
rają rozwój tych prac. Zakiojone na 
szeroką skale roboty pubbezne, roz­
wijający się przemysł przynoszą co­
raz większy rozwój go^pcdarcz y. 
Jest to tym godniejsze podziwu, że 
kraj dysponuje dość skromnymi do­
chodami —  talent gospodarczy i ad­
ministracyjny, zmysł oszczvdności 
tan*, gdzie wydatki niepot zebne, mo 
gły by ramować rozwój podjętych 
prac, pozwala jednocześnie na usta­
lenie cen i utr; ymania na poziomie 
niskim, jednym z najniższych w  Eu­
ropie.

STANDART OF LIFE
M oże zdumiewać fant jak przy

najskroi.miejszych dochodach potra­
fią żyć Estończycy.

Wiele rodzin urzędniczych i rooot- 
niczych utrzymuje się z dochodów 
50_70 koron (okołc 10o zł.). Wpraw 
dzie, jak wspomniałem, cenj a.iyku- 
kułów spożywczych są wyjątkowo 
przystępm*. zwłaszcza bezpośrednio 
produkowanych w  kraju, zbóż, ja ­
rzyn, mięsa, nabiale A le Kupując 
litr mleka za 15 g r jajko za 5 —  6 
gr., kilo mięsa w o łow ego najlepsze­
go za 1 zl. 30 gr., trzeba w  innęjj 
dziedzinie robić tysiące ogranicza.. 

Naogół produkty przemysłowe i w ie ­
le innych artyku.ów są jeszcze droż­
sze niż gdzie indziej.

Tak w ięc codzienne życie wymaga 
od Estończyków wysiikow i poświę­
ceń. Ale to właśnie jest dla nich cha 
rakterystyczne, że umieją się łatwo 
zdobyć na jedno i drugie.

(I. n.)

n A u ł e u m  N a r o t S & w e

W y s t a w a  D a r ó w  i N a b y t k ó w

M o s t  w e s t c h i i i e ń  w  W e n e c j i

Z w yk le  n a jw iększą  pozycję, w  
zb iorach  m u zea ln ych  za jm u ją  
da ry  k o lek c jon erów , lub tak ich  
osob, w  k tó rycn  pos iaaan iu  zn a­
la z ły  s ię  rod zin n e  zo io ry  ' d z ie ł 
sztuk i, c iekaw ych  dokum entów , 
lub n a w et p rzed m io tów  codzien ­
nego użytku  m ogących  b yć  w szak  
że  p rzyczyn k iem  do ilu s tra c ji 0- 
b yc za jów  i ku ltu ry . T ru d n o  po­
w ied z ie ć  czy  je s t  te  dobre, czy  
z ie , c zy  pań stw o  p ow in n o  w ię c e j 
ło żyć  na m uzea, c zy  n ie, w  k a ż­
dym  ra z ie  je s t  to  sy tu ac ja  n or­
m alna i ja k  dotąd  poza w y ją tk a ­
m i m u zeów  za g ra n ic zn ych  zb io ry  
p o w s ta ją  g ió w n ie  z dob row o ln ych  
darów  osób p ryw atn ych .

D y rek c ja  M uzeum  N a ro d o w e ­
go  w  W a rs za w ie  w e w s tęp ie  do 
ka ta logu  z w y s ta w y  da rów  i na­
bytków  zaznacza , że  tak ie  w y- 
s tw y  za m ie rza ła  o rga n izo w a ć  w  
zasad zie  ra z  do roku, jed n ak  „p o ­
w ażn y  p rz y ro s t zb io rów  w  końcu 
roku 1936, a także w  p ie rw szy ch  
m ies iącach  roku 1937 zm usił D y ­
rek c je  m uzeum  do zo rga n izow a ­
nia I I  wry s ta w y  zb io rów  i  n aby t­
ków  ju ż  po u p ływ ie  k ilku  m ie- 
s ię ey “ .

Z pow odu  szczu p łośc i lokalu , 
o ra z  „a b y  n ie  rozp raszać  u w agi 
w id za “  pokazano ty lk o  pew ną 
część  o s ta tn ich  d a rów  i nabyt­
ków . O d b iło  s ię  to zw łaszcza  na 
p racach  Jacka M a lczew sk iego , 
k tó rych  w ra z  ze szk icam i i rysun 
karni M uzeum  nabyło  około tys ią  
ca, a pokaza ło  k ilkanaśc ie , 1 na 
ryc in a ch  poch odzących  z daru 
D om in ika  W itk ę  - J eżew sk iego . 
Pokazan e  ry c in y  są bardzo c ieką  
w e  i trzeb a  p rzyzn ać  K om pletow a­
no je  z dużą starann ością , zn a­
jom ośc ią  r z e c z y  i  w idoczn ym  za ­
m iłow an iem .

T o  sam o m ożna p ow ied z ie ć  o 
zb io rze  p o rce la n y  zakup ionym  
p rzez  M uzeum  od  p. R . St. R y ­
szarda  z K ra kow a .

K o le k c ję  p o rce la n y  za p rezen ­
tow an o  w  ca łośc i i ze w zg lędu  
na bardzo  d ob ry  dobór ekspona­
tów , o ra z  ze  w zg lęd u  na to, że 
k om p letow an o  ją  pod  cym kątem , 
aby pokazać  ty lk o  p o rce la n ę  uży 
w an ą w  P o lsce , zb ió r  d a je  p ew ­
ne p o ję c ie  o ro zw o ju  te j g a łę z i 
p rzem ysłu  a r ty s ty c zn eg o  i  jed n o  
c z e ln ie  mów’ i  o zam iłow a n iach  

naszych  dziadów .
P oczą tk o w o  ryn ek  nasz b y ł od ­

b io rca  fa b ry k  obcych , w  p ie rw ­
szym  rzęd z ie  m iśn ień sk ie j, w ie ­
deńsk iej (o d  roku 17181, b e r ’ iń 
sk ie j (1751 ) o ra z  w  bardzo n ie ­
w ie lk im  stopn iu  fra n cu sk ich  i an 

g ie lsk ich .
P o lsk ie  fa b ry k i porce lan y  z ja ­

w ia ją  s ię  zn aczn ie  późn ie j bo np. 
korecka  fa b ry k a  fa ja n só w  k s ięc ia  
J ó z e fa  C za r to rysk iego  zczyna  w y  
rób  p o rce la n y  dop iero  około 1*. 
1790. , ,

Z czasem  p ow ięk sza  s i j  ilość  
fa b ry k  p rzy  jedn oczesn ym  obn i­
żen iu  poziom u a rtystyczn ego .

S p o t k a m y  się 
w , .C ? *ć  H u b i e 11

W y s tęp y  m łod e j tan cerk i 1 i 
śp iew aczk i T u r v i w  C a fś  C lu b ie  
s ta ły  s ię  ew enem en tem  s to lic y : 
W  dancin gu  C a fe  C lub je s t  s ta le  
ro jn o , gw a rn o  i  w esoło

O prócz naczyń  i  s e rw isó w  p o ­
kazano wTca le  zn aczn y  zb ió r  
rzeźb  i  te  są m oże n a jc iek aw sze , 
bo n a jm n ie j tu  szablonu, a n a j­
w ię c e j rozm achu  i  sw obody.

Ś w ietn e  są f ig u r y  w yk on an e  
p rzez rze źb ia rza  fa b ry k i m iśn ien  
sk ie j Joach im a K a n d le ra . N a w ia  
sem m ów iąc  K a n d le r  p rób ow a ł 
p ro jek to w a ć  r ze źb y  na w ie lk ą  
skalę i trzeb a  p rzyzn ać , iż  w  w ie  
lu w yp ad kach  uaało mu s ię  to  
bardzo  szczęś liw ie . F ig u ry  sw. 
P io tr a  i P a w ła  są doskonale u- 
trz/m ane w  ch arak terze . A r ty s ta  
u chw j-cii m im o tru d n ośc i tech ­
n iczn ych  i ruch tak  d ob rze  ty c li 
obu św ię ty ch  ch a rak te ryzu ją cy  
i w ie le  napraw dę w zru sza ją cego  
wyi-azu.

A le  bodaj n a jlep sza  je s t  g ru p ­
ka pod  ty tu łem  „Z a k o ch a n i"  z j e j  
e legan ck im  układem , a zw łaszcza  
ze szcze rze  zach w ycon ą  p an ien ­
ką, k tó ra  s łucha n ieśm ia łych  w y ­
znań m łod ego  ch łopczyka.

M oże  m n ie j s z c zę ś liw ie  pod 
w zg lęd em  p ro p o rc ji w ypad ł pom  
n ik  cesa rzo w e j ro s y jsk ie j E lż b ie ­
ty, w y g lą d a ją c y  c iężko  i n iem a l 
n iezd arn ie

Z b ió r  r y c in  op róc z  w a rto śc i 
a r ty s ty c zn e j ma i  w a lo ry  h is to - 
ryczn e  i  d la tego  o g lą d a n ie  go  
ty lko  pod  kątem  p la s tyk i d aw a­
łob y  o nim  spaczon e p o ję c ie .

W  d z ia le  m a la rs tw a  sensacją , 
w  p ew n ym  sensie, je s t  p o r tre t  
w ic eh ra b in y  de R om anet m a lo ­
w an y  p rzez  R od ak ow sk iego . O b ra  
zow  R od ak ow sk iego  je s t  w  P o l­
sce w o gó le  n iew ie le , a w y s ta ­
w ion y  p o r tr e t  je s t  p ie rw szym  w  
zb io ra ć f s m uzeum . P o r t r e t  m a 
w ie lk ie  w a lo ry  i  pod w zg lęd em  
fo rm y  i  pod  w zg lęd em  w yrazu  
T ru d n o  d z is ia j spotkać p ra cę  o 
ta k ie j k u ltu rze  u ję c ia  układu i 
o tak  su b te ln e j gam ie  K o lorów .
”  O p ra ca ch  Jacka M a lc zew sk ie ­

go p isan o ju ż  bardzo  w ie le  i  tru-i 
dno dodać coś do je g o  ch arak te­
rys tyk i. O gó ln ą  uwra gę  -.wraca 
„Z w ia s to w a n ie "  i ze  w zg lęd u  
na o ryg in a ln o ść  u jęc ia  i  ze  w z g lę  
du na doskonałe w yzysk an ie  
św ia tła .

J ó z e f  M e h o f fe r  o f ia io w a i  do 
zb iorów  m uzeum  k ilk a  k a rton ów
swoich witraży -nanych jur
sztą z wystaw Zachęty.

Stosunkow o na jm n iej' w a r to ­
śc iow e  są p ra ce  z k o le k c ji o s ra -  
zó w  p rzyp isyw a n ych  S e y d litz o w i i 
p race  W o jc ie c h a  K ossaka  n a le ­
żące do rzędu  p o r tre tó w  rep re ­
zen tacy jn ych .

W o jc ie c h  K ossak  na ieży  dc 
m a la rzy  ju ż  u znanych  i każde  
s łow o k ry tyk i do n ie g o  w y w o łu je  
Durzę. A le  n ie s te ty  trudno in a ­
c ze j ocen ia ć  rze czy  tak  n iew yD ie  
g a ją c e  poza  d o tych czasow e  zd o ­
bycze i tak  spoko jn ie  i  b ez m a la r  
sk .e j p a s ji m a low ane. Zos ta ła  w 
n ich  je d y n ie  zg rabn a  fo rm a , k tó  
ra  je d n a k  n ie  m oże n ikogo  an i 
w zru szyć , an i p ow a żn ie  za in te re  
sow ać. . ...

N iem o ż liw e  je s t  dać s zc zegó ło ­
w e sp raw ozd an ie  z ca łośc i w y ­
staw y, zw łaszcza , je ś l i  nia byfc 
ono jed n ocześn ie  je j  ocena. Bo 
m uzeum  to  n ie ty lk o  w a rto śc io w e  
zb io ry  d z ie ł p las tyczn ych , ale 
także i p rzed e  w szys tk im  h is to ­
ria .

J erzy  S tokow sk i.
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Ale,kiedy autobus już ruszył, stanęły j :j łzy w oczach.

X III.

Nina Paschali tak się wygodni0'urządziła w gościnnym 
pokoju profesora W inklera, jakby tam zamyślała pozostać 
na stałe. Sprowadziła swoje rzeczy i książki z Rzymu, i ob­
wiesiła ścianę nad biurkiem niezliczonymi fotograf'um 
swych znajomych i widokami z ojczyzny. Naokoło łóżka mu­
siała gospodyni W inklera ustawić parawąn, tak by nikt się 
nie domyślał, ze wchodzi do sypialnego pokoju Zarekwiro­
wała sobie z dołu śliczny garr'tur zielonych mebli, które na 
„pożyczonym "' —  z biblioteki profesora dywanie, wyglądały 
bardzo efektownie.

Profesor uśmiechał się, patrząc na ten „salon" Niny.

—  Bardzo pięknie, całość birdzo miła, pani Nino... Dla­
czegóż by nie miała się urzadzać, jak jej wygodnie’  A  ze 
od jakiegoś czasu ani słówka nie wspomma o wyjeździe — 
to już jego własna wina. Zawsze bowiem szuka rozwiązania 
zagadki i odkryeia tajemnicy, krąży wokoło, bada i me, a nie 
wiece 1 się nie dowiedział. Odkrył jednak, że nic nie studio­
wała i że wcale nie jest wykształcona, a jednak ile razy roz­
prawią z uia i używa na umyślcie najbardziej fachowych lub

łacińskie]) wyrażeń, Nina nigdy nie traci równowagi i daje 
właściwe odpowiedzi. I stawaj także właściwe diagnozy. 
Ma już czterech, czy pięciu lekarzy, przeważnie internistów*, 
którzy przysyłają do niej pacjentów*, by potwierdzam icli 
diagnozy, 1  na dziesięć —  sześć było wypadków zgodnych 
z tym, co doktorzy orzekli, lub bardzo do lego zbhżonych..

Jak ona to robi? No dobrze... przypuśćmy ma pewuen sy­
stem, według którego bada rękę... Ostatecznie może przez 
zręczną rozmowę z pacjentem, przez jakieś intuicyjne odga­
dywanie jego myśli dowiedzieć się nie jednego, aie żeby sta­
wiała tak w*zględnie mało błędnych diagnoz?

Profesor używał wszystkich możliwy cli sposobów, żeby 
ją zdemaskować. Prosił ją również, bj o każdym chorym, 
którego rękę bada. zrobiła dokładne sprawozdanie. Myślał 
przy tym, że okaże się, jak daleko sięga jej umiejętność, 
a gdzie się zaczyna szwindel. Tvmczascm przedstawia spra­
wozdania bez zaizutu, używane zaw*sze fachow*com tylko 
znanych wyrażeń. Próbow*ał ją również, wprowadzić w* błąd. 
Przyprowadził je j pacjenta chorego, niby na serce, a w rze­
czywistości na płuca. Od razu spostrzegł, żc Nina jest iakas 
niespokojna, dłużej niż zwykle bada “rękę, w końcu z pew­
nym wahaniem odzywa się: nic nie wiem, żadnej choroby 
serca nie wodzę, raczej płuca zaatakowane i z obawą spoglą­
dała na profesora, by nie wziął je j za złe, że jest zupełn,; in­
nego zdania.

Profesor nieraz chodzi godzinami po swym pokoju i roz­
myśla o tym niepojętymi zagadnieniu Niny Pasrhali. To 
przecież nie mcżliw*e, żeby taka zupełnie me wykształcona 
osobę mogła więcej wiedzieć, jak ktoś, który naukowo i dłu 
go te rzeczy studiował, by móc chiromancję zastosować 
w praktyce. To przecież niemo ebne, to niepojęte... i w dal­
szym ciągu stara się wyszukać nowa sposób rozwiązania tej 
zagadki.

Dziwne doprawdy, jak len znawca dusz i wielk: psycho­
log nie może zrozumieć i odszuka--' duszy tej kobiety

Profesor proponuje co dzień różne rozrywki dla miłego spę­
dzenia wieczoru, idą iednak zawsze tam, gdzie ona zechce, 
nigdy tam gdzieby chciał profesor. V :ygIądało to tak, jakDv 
los umyślnie użył tej kobiety, by z niego sobie zakpić!

A najdziwniejsze, że im hardziej beznadziejne pozostają 
jego—jak nm się wydaje--naj ajmejszc chwyty, tym gorli­
wiej pracuje nad obmyślaniem nowych i tym głębiej jego 
myśli i czyny usidlane są przez tą kobietę.

I tak powoli, nieznacznie Zimonia się tryb jego życia pod 
wpływem jej obecności. Jeśli wychodź,. idz,e z nim zawsze 
Nina. Jeśli w-ieczór spędza w domu i spokojnie sieazi w bi­
bliotece, siedzi i Nina naprzeciw*kn niego. Jeśli studiuje me­
dyczne tygodniki i robi notatki, Nina te nofatki zbiera i skła­
da do wielkiego archiwum W inklera. Jeżeli przyjmuje u sie­
bie przyjaciół —  Nina rob 1 honory i uważa, żeby kieliszki 
nic stały puste i żeby cygara były dobre. Nawet kiedj* kole­
dzy zbieraią się dla omówienia ciekawszych wypadków chb- 
robowych —  Nina asystuje i wygłasza swoje zdanie z taką 1 

samą pewnością, jak oni. A  to wszystko robi się tak jakoś 
samo z siebie. A  wobec tego —  w*szyscy uw*ażają Ninę za.. 
przyjaciółkę W inklera. I tylko dwoje ludzi nie wie nic o tym 
sam W inkler , Karin, która w ostahrch czasach roz 
mawiała z nim tylko przez telefon.

Dzisiaj Nina siedzi w swt im pokoju i przygotowuje dwa 
sprawozdania di? profesora, otoczona stosem rysunków, ta­
bel, notatek, ręcznych kopii, (lubi pracować z tymi odbitka­
mi i notatkami, ma nawet własny system w tej robocie) kie­
dy naraz meldują je j pannę Elzę Wendt.

Elza W endt? Elza Wendt? Nie zna żadnej panny Wendt. 
Ujrzawszy nieśmiało wchodzącą, zrywa się i biegnie ku niej.

—  Oh — mała s’ gnorina pani doktór Fiszer! Proszę,. 
s'accomodi... toż to niespodzianka... Co tam słychać? Nikt * 
nie chory0

!D t c,


